NUMER 26. KWARTAŁ IL 


w PIĄTEK dnia 29. Sierpnia 1828. roku. 


PIERWSZE PODEJRZENIE. 
(Powieść). 


Boleść najnieznośniejsza, najżywićj przeni- 
kaiąca i bytność ludzkę uciemiężaiąca, iest po- 
dejrzenie po raz pierwszy przedmiotu wszy- 
stkich affektów naszych. Znikaią wynurzenia, 
znika przyszłość , znikaią najdroższe omamienia 
i dusza iest iż tak rzekę, otumaniona, w nicość 
prawie zamieniona; a kiedy do tego każdochwi. 
lowego cierpienia łączy się ambicja szlachetna 
nieskażonćj konduity, słuszny wewnętrzny sie- 
bie samego szacunek, zło w ówczas rośnie 
“w dwóynasób, serce się kraie, rozum się błą- 
ka. — U kobiet zwłaszcza których wyobraźnia 
iest tak żywa, nieszczęście to częstszem bywa- 
iąc, wiele zniszczenia działa. Zawsze sądzą 
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iedne białogłowy, że drugie zażdroszczą im po- 
siadanego skarbu, niespokojne są bez ustanku 
i bez przyczyny. Mimo ufności postanowionćj 
a doświadczenia ugruntowanego na powtarza- 
nych probach, przemyślne są w stwarzaniu so- 
bie widma niewierności, w czeniu się uro- 
ieniami. Pod postacią spokojności kryią okro- 
pne, pożeraiące zamieszanie, karcą uśmiechem, 
tuż na wymknięciu zażalenia. Głowa ich się 
natęża, krew się 'warzy, gorączka miłości ie 
wyniszcza i palny oddech wiotszy świeże ie- 
szcze kwiaty z których się małżeński węzeł ich 
utworzył. 


Karolina Kmitowna, sieroła urodzóna ze 
sławnćj niegdyś familji, była od kilku miesię- 
cy za Rościsławem Grariowskim, dowódcy pół. 
ku, odznaczaiącym, się „równie przymiotami du- 
szy iako i wszy ystkiemi powierzchownemi udol. 
nościami, słuszną urodą „szlachetną postawą, 
obliczem charakterystycznem , spojrzeniem peł- 
nem ognia i słodyczy, „głosem głaszczącym 
ucho i ujmuiącym serce, wesołością nie udaną, 
ufnością bez granic, umysłem ćwiczonym, po- 
siadaniem liczńych talentów, użyciem wielkie- 
go świata itd. taki był wabiący poczet świe- 
tnych ukształceń Rościsława. ‘Karolina odzna- 
czała go między licznemi wiełbicielami, którzy 
ią dla piękności, rodu i maiątku oblegali. 


Rościsław. którego familja była zruinowa- 
ną zamieszaniami pelitycznemi, nie. śmiał był 
oczu swoich podnosić aż do bogatćj Kmitów 
dziedziczki, lecz znajduiąc się w kilku zebra- 
niach gdzie się razem spotykali, ustalił wybor 
Karoliny i zasłużył na udział wielkiego na 
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świecie znaczenia. Nie przestawał przekonywać 
młodćj swćj towarzyszki o całćj swoićj wdzię- 
czności i zajmował się tylko rozmaiceniem ićj 
przyiemności , otaczaniem ićj wszelakiem szczę- 
ściem iakiego była godną. Ich dom stał się 
miejscem schadzki całemu zacniejszemu i uczeń- 
szemu światu Warszawy, tudzież osobom bar- 
dzićj przez talenta znakomitym.  Certowano 
w zaszczycie zostania przypuszczonym do domu 
Państwa Granowskich których gust wytworny, 
miłość kunsztów i garnący pociąg podwaiały 
blask i dostatek, 


Trzy pierwsze miesiące ich zamęźcia były 
przeciągłem. oczarowaniem, Kościsław zdawał 
się przesadzać,; gorliwością i wyobraźnią w wy. 
myślaniu wszystkiego, cobykolwiek mogło się 
podobać iego drogićj Karolinie: bale, koncer- 
ta, wiejskie fety, delikatne hołdy, wszelkiego 
gatunku przyiemne zadziwienia, niczego iednóćm 
słowem nie oszczędzano ; ale w krótce znuże- 
nia i bezsenności popsuły zdrowie pani Grano- 
wskićj; liczne zgromadzenia w których ukazy- 
wała się tak świetną i piękną, wielkie biesia- 
dy na które codziennie była zapraszaną, nare- 
szcie los zazdrośny niepozwalający szczczęściu 
trwać długo na ziemi, to wszystko : spiknione 
razem zażegło krew młodćj Karoliny. Fluxja 
piersiowa poprowadziła ią nad grobowiec; 
w mniej iak w tydzień opadła zupełnie na si- 
*łach. Głowa ićj tak się zawracała, że w go- 
rączce nie poznawała nawet głosu kochanego 
małżonka i nieczułą była na starania, których 
on dniem i nocą nie oszczędzał. Nie opuszczał 
ićj pokoiu, z najściślejszą uwagą śladował po- 
stępy choroby, czuwał pilnie nad wykonaniem 

* 
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wszystkich przepisów lekarza 'i skoro nieco 
spokojności następowało po udręczeniach, Ka- 
rolina znajdowała zawsze oczy Rościsława na 
siebie zwrócone , czuła ręce męża. ogrzewaiące 
ićj zimną rękę i przyciskaiące ią do łona. 
W ówczas lekki uśmiech wdzięczności i miło- 
ści, dawał się postrzegać na /  bladych ustach 
cierpiącej i wydawał rozpraszać na ićj aniel- 
skiem obliczu bladość pogrobową. 


lednakże nowem przesileniem tężsżem ni- 
żeli pierwsze zagrożona, znalazła się w takiem 
niebezpieczeństwie że lekarz osądził swoim obo- 
wiązkiem uprzedzić Rościsława, iż wszelka po- 
moc sztuki stawała się bezpotrzebną. Przyznał 
mu się że natura i młodość mogły iedynie ura- 
tować Panią Granowskę i zachować ią iego 
zamiłowaniu. Powiedział ludziom wychodząc 
z domu iż wątpił aby chora tę noc przeżyła 
i że dobrze byłoby oddalić ićj męża od tego 
rozdzieraiącego widoku. 


Rościsław nigdy Żony porzucić nie chciał. 
Nie mogę mówił powierzać nikomu tego lu- 
bego i drogiego skarbu; pierwszą ićj miłość po- 
siadłem, ostatnie iéj przyjmę tchnienie. Odrę- 
twiałość Karoliny i straszne symptomata które 
zdawały się rysy ićj odmieniać , obudzały iuż 
mniemanie że miała skonać: w ówczas Granow. 
ski każe ustąpić otaczającym, drzwi zamyka 
i sam zostaie przy Karolinie z oczyma wlepio-* 
nemi na to rozwiązuiące się ciało, które do 
swego przyciska, któreby chciał ożywić wła- 
snego Życia kosztem. Zbliża swe usta do pół 
zawartych ust konaiącćj, zdaie się wdychać ićj 
ostatnie wyzionienie, błaga opatrzności o za- 
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chowanie tak drogiego Życia, o uratowanie tćj 
młodćj, pięknćj, cnotliwćj niewiasty, którćj się 
deszcze z długu wywiązać nie potrafił. Gorącą 
tę modlitwę odwilży? strumień łez upadaiących 
na oblicze Karoliny. — W tém... bądź że głos 
donośny Rościsława w sercu ićj się odezwał, 
bądź że niebo wysłuchało proźb najlepszego 
z małżonków , najczulszego z kochanków, cho» 
ra lekkie czyni „poruszenie , oczy się ićj otwie- 
raią,  rumieniegie widoczny śmiertelną bladość 
rozpędza, Mąż zdaie się czuć swoią rękę, rę- 
ką cierpiącćj przyciśniętę , słyszy ią wreszcie 
wymawialącę te słowa „Kościsławie drogi, Ro- 
ścisławie nie rozłączajmy się nigdy.” „„Nie, woła 
w upoieniu radości, do łona znów ią przyci- 
skaiąc, swym ogrzewaiąc oddechem, nie moia 
Karolino, nic nas nigdy nierozdzieli. Ah ozdro- 
wićj aby kochać ieszcze, aby upiękniać me 
Życie które bez twego „byłoby okropną mę- 
czarnią, długiem przejściem do zgonu. 


Doktor wracaiący w tę chwilę, oświad- 
czył Że przesilenie odbyło się pomyślnie i że 
chora została uratowana. Rzeczą samą, w kil- 
ka chwil potem, przyszła do zmysłów, pier- 
wsze spojrzenie obróciła na Granowskiego i po- 
wtórzyła ieszcze wyraźnićj z czarownym uśmie- 
chem. „„Rościsławie, kochany Rościsławie, nie 
rozłączajmy się nigdy.” 


Ićj powrot do zdrowia przyśpieszony zo% 
stał czułemi staraniami niezmordowanego mał. 
Żonka, który niechcąc narażać Żony znużeniom 
rozlicznych a niekiedy uciążliwych odwiedzin, 
wzbronił był wszelkiego przystępu do Karoli. 
ny, uprzyiemniając ićj osamotnienie ciągłą swo- 
ią przytomością, wesołemi czytaniami, trochą 
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muzyki, zrazu przez niego samego a potem przez 
oboie wykonywanej. Wreszcie siły  zdrowie- 
iącćj, codziennie się pomnażaiąc, pozwoliły ićj 
po raz pierwszy łoże opuścić i przyiąć osoby 
węzłem pokrewieństwa lub przyiaźni połączo= 
ne, które wszystkie zajmowały się szczerze nie- 
bezpieczeństwem iakie ićj groziło.  Rościsław 
coraz bardzićj czuły i przewiduiący, bez tru- 
dności, wyiednał iżby mnićj często na świat 
uczęszczano , iżby zrzeczono się balów na re- 
sztę zimy, a nadewszystko iżby po nocach nie 
czuwano. Czego się męczyć, powiadał, i gonić 
u drugich za szezęściem które najpewnićj w do- 
mu się znajduie. Któraż kobieta mogłaby w mo- 
ich oczach bydź bardzićj uroczną iak moia Ka- 
rolina. Iakiżby mężczyzna, odpowiadała mu, 
połączył wszystkie przymioty moiego Rościsła- 
wa. O zaiste w tćj to chwili błogosławię twój 
wybór i czuię szczęście należenia do ciebiet... 
Trzeba przyznać kochana przyiaciołko że ieśli 
boiaźń stracenia kochanego przedmiotu iest 
okropną męczarnią, nagradza się nieiako przez 
to ścieśnienie węzła małżeńskiego, przez to 
upoienie którem Bóg nagrodziciel napełnia te- 
go co się modlił za drugiego i którego modli- 
twa wysłuchana. — Nie wątpij o tém kochany 
Rościsławie, twoia to proźba, twój to głos ożywny 
obudził mię ze snu śmierci, sam ieden ducha 
moiego wskrzesił; nic mi przeto do szczęścia 
nie brakuie, kiedy tobiem winnam życie — Do- 
bra Karolino, ah! gdyby dni moie również za- 
grożone były, tobiebym tylko chciał ie bydź 
dłużen: dla ożywienia ich wymówisz tylko 
słowa z ust ci wymknione, a które nigdy z pa- 
mięci mi nie zejdą ,, Rościsławie drogi, Rości- 
sławie nie rozłączajmy się nigdy” 
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W podobnych to rozmowach, w pośród 
tych tkliwych wynurzeń , szczęśliwi małżonko- 
wie przepędzali 'czas wielkiemu > światu oder- 
wać się daiący. , Doświadczali że ani przyie- 
mności, bogactwa , ani korzyści które one w to- 
warzystwie nastręczają, ani Świetnieiący zamęt 
uciech i biesiad nie mogły się przyrównać do 
tćj słodkićj zgody, do tego 'anielskiego : wyla- 
nia dwóch. serc tworzących tylko iedno, do 
tego uspólnienia myśli, proiektów , gustów 
i uczuć. Szczęśliwy okresie życia, nowy wie- 
ku złoty, rzeczywiszczący istnienie. ziemskiego 
Elizeum, piękne dni Hymenu rodzące tyle kwia- 
tów pod naszemi stopami, i połyskuiące nam 
tak czystem i dobroczynnem słońcem, ah cze. 
muż zawsze nie trwacie! Czemuż iedna tylko 
chmurka dostateczną iest: do zaćmienia hory- 
zontu, do rozpuszezenia wichrów, do wzbu- 
dzenia nawałności? 


Wiosna się zbliżyła: Granowski musiał do 
swoićj udadź się kommendy. Zostawił Karoli- 
nę zupełnie uzdrowioną, lecz nie maiącą sił 
potrzebnych do zniesienia rozjazdu którego ie- 
szcze goryczy nie uczuła. Nie chciała w nieo- 
becności męża, wystawiać się na niebezpie= 
czeństwa na które ią w wielkiem mieście na. 
razić mogła piękność, młodość i bagactwo; 
uczyniła sobie plantę prowadzenia do którćj 
się stosowała z najściślejszą dokładnością. Po- 
siadała w Kaliskiem bardzo piękne mieszkanie 

głębi © maiątków zbudowane: tam osiadła 
i mieszkała przez cały czas bawienia męża 
w służbie. Xiążki, arfa i pendzle, wystarczały 
na zapełnienie wszystkich chwil woinych od 
ulepszeń stanu majątkowego i dobrych postęp- 
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ków dokonywanych w zaciszu. Czynna ićj 
korrespondencja z kochanym Rościsławem, da- 
wała ićj duszy potrzebny zasiłek, a sześć mie- 
sięcy niebytności upłynęło prędzćj niżeli się 
spodziewała. Tak to iest prawda, że: miłość 
karmi się nadzieią i omamieniem, a iak rzekł 
wielki malarz natury mówiąc o dwóch kochan- 
kach rozłączonych. „Skoro z nich ieden zosta- 
ie samotnym, wnet obadwa są razem.” 


Granowski powrócił przy końcu iesieni 
po odznaczeniu się w pilności, w znaiomości 
służby i postąpieniu na stopień Generała. Karo- 
lina przyiechała z całym domem do stolicy wi- 
lją iego przybycia, a widzenie go nagrodziło 
ićej tęsknotę.  Znajduiąc się w ówczas pod 
uchronną męża zasłoną, powróciła do miejskie- 
go Życia i bywała na świecie bez wystawiania 
się znużeniom; licznych zgromadzeń wieczo- 
rowych. Przyjmowała u siebie raz na tydzień, 
ludzi najznakomitszych, kobiety najposzuki- 
wańsze. Granowski naturalnie uprzejmy a któ- 
ry przez sześć czy siedem miesięcy pozbawio- 
ny był towarzystwa płci uwielbłanćj, bardziej 
niź kiedy był skwapliwym przy damach skła- 
daiących te zebrania. Hołdy iego były nie- 
przerwane, Karolina uważała ie zrazu bez naj- 
mniejszćj niespokojności ani zamieszania. Znaj- 
dowała męża swego tak miłym i ujmniącym: 
była tak pewną iego przywiązania w duszy, 
w którćj tak łatwo czytać można było, Że naj- 
mniejszenie podejrzenie nie mogło nawet ga- 
bnąć ićj umysłu. Ale między przyjmowanemi 
Damami były takie, któreby nie miały sobie 
za występek zwrócić oczy człowieka tyle ia- 
śnieiącego iak Granowski; były nawet i takie 
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któreby nieiakąś ciągnęły sławę z przełamania 
w nim tych paktów wierności, z których Żona 
iego tak była chlubną i których znudzenie kie- 
dykolwiek wedle nich, w Rościsławie nastąpić 
musiało. Stąd tysiące spojrzeń iakby po kwe- 
ście, wielka liczba przygnębionych westchnień, 
wyszukanych roztargnień , marzeń sentymental- 
nych, słowem wszystkie *sprężyńy kokietterji, 
cała artyllerja bałamuctwa została użytą i wy- 
mierzoną przeciw Granowskiemu.  Smiał się 
on z tego często z kochaną śwoią Karoliną któ- 
rćj serce było zawsze w największem bezpie- 
czeńswie , która wszakże, nie mogąc sobie te- 
go wytłómaczyć, iuż nie udawała się na towa- 
rzystwa ztemże pośpiechem, śladowała okiem 
męża poddaiącego się bez celu i ogólnie temu 
zamętówi kokieterji, któremu najdoświadczeń. 


czy *woiownik , odporu częstokroć stawić nie 
iest zdolen. 


W krótce po przyieździe , Granowski bie- 
gły muzyk, zawiązał znajomość z wielą innemi 
tego kunsztu miłośnikami: ułożono dadź wie- 
czór muzykalny- Zaproszono wiele dam zna- 
komitych dla upięknienia przytomnością swoią 
tych. świetnych zawodów biegłości i wyćwi- 
czenia. PRościsław który był uczniem najpier- 
wszych zagranicznych artystów, sam siebie wy- 
przedził. Zachęcony przez poklaski słuchaczy 
a nadewszystko przez tkliwe zaięcie drogićj 
Karoliny siedzącćj pomiędzy pięknościami z któ- 
rych każda była może pochopem usiłowań in- 
nych amatorów, Mościsław rozpina mundur 
i dla tem lepszego w następnej fantazji wysta- 
pienia, odchyla rękaw, i odkrywa bransoletkę 
z włosów którę nosił na ręku i która uderza 
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wzrok Karoliny. Granowska czuie natychmiast 
Że dreszcz śmiertelny, przechodzi wszystkie ićj 
członki, rozumie że oczy ią omamiły: patrzy 
ieszcze i postrzega bardzo wyraźnie około Ży- 
lastćj ręki Rościsława szeroką bindę z włosów 
zdaiącą się bydź bardzo ciemną, „a której śpin- 
ka złota i dosyć bogata, nosi napis — „, Ktoby 
mógł , myślała zastraszona Karolina dadź mu 
takie miłości wiązanie. Nigdy mu podobnego 
nie ofiarowałam. Wreszcie iam blondynka, 
włosy zaś zdaią się ciemne, prawie czarne. Ro- 
ścisławie drogi, Rościsławie byłżebyś mię uwo- 
dził.  Iednak przydała szukaiąc przed sobą 
otuchy i chcąc utaić pomieszanie które ią ogar- 
nęło, iednakże iest od powrotu i bardzićj ko- 
chaiącym i skapliwszym niż kiedy, serce iego 
wylewa mi się z równą szczerością i otwarto- 
ścią, chełpi się prawie iż mnie swoią winien 
dolę, posuwa wdzięczność aż do zapału, miłość 
aź do bałwochwalstwa.... Iednakże tak iaśnieie, 
tak iest poszukiwanym W towarzystwach! spotyka 
w nich tyle kobiet zręcznych, bałamutnych.... 
Rościsławie drogi, Mościsławie czyliżbyś pa 
uwodził?” 


à (Dalszy ciąg w następuiącem Numerze.) 190 0 


Westchnienie. 


Kiedy z niecofnionćj woli 
Człowiek na ten świat przychodzi 
Ach iuź razem z nim się rodzi, 
Ciężar smutku i niedoli. 


Ya 18 — 


W skazany na ból: i nędzę, . 
Los iego w fatalnćj. xiędze 
Zapisuie przeznaczenie, ) 
Tuż go nieszczęście / otacza ; ) 
Cóż tego ziemi tułacza,ć i-i 
Początek. cierpień oznacza. <`: g4 
Westchnienie tylko węstchnienie! 
Oddaleni przez lat wiele, 
Lecz wierni sobie do grobu, 
Których dzieli to pół globu, 
Tuż są razem przyiaciele, ` 
Tuż są razem... iuż złączeni, 
Tuż do siebie przytuleni, 
Opłakuią oddalenie ; 
Każdy rozkosz w sobie czuie 
Cóż ich słowa zastępuie. 


W potężnćj Boga świątyni, 
Zgromadzony lud się zbiera, 

Stu Kapłanów modły czyni, 

Tysiąc głosów chór zawiera: 

Gmin śpiewaniem Boga chwali; 
Ale na iego uczczenie , 

Potrzebaż głośnego tonu 2 

W czasie nieszczęść w chwili zgonu , 
Cóż dochodzi iego tronu. 
Westchnienie tylko westchnienie, 
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Nieszczęśliwy: niekochany; 

I daleki i nieznany; 

Chciałem przed tobą uciekać, 
Chciałem tylko grobu czekać , 
Ale o tkliwy widoku, 
Widzę łzę w błękitnem oku, 
Widzę ićj ciche wzruszenie ; 
Tuż miłość mem sercem chwieie, 
lakaź mi się przyszłość śmieje, 
Cóż wzniosło moie nadzieie. 
Westchnienie tylko westchnienie! 


IESIEŃ ELEGJA 
z Millevoye. 


Iuż iesiennym wichrem lasy 
Okradzione z letnićj krasy, 
Liściami ziemię usłały: 

A śród smutnćj gaiów cieśni, 
Głośny słowik oniemiały, 
Czarownych zaprzestał pieśni. 

W tém z zagóry młodzian kroczy, 
Kraśne mu lica spłótniały ; 

Włosy z rozwianych warkoczy, 
Na skrzydle wiatrów pływały. 
Krok zwolnił — westchnął i staje, 
Okiem rzucił na dąbrowy, 
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I temi skarży się słowy. 

;„luż nie dla mnie uciech raie, 
Bóg was żegnaj lasy! biada! 

W każdym listku co upada 
Widzę zgon mój niedaleki : 

Tyś mi rzekł pomny na wieki 
Fpida-ura wyroku.” 

„Liście które drzewo roni 
Zażółkną twojemu oku; 
Zażółkną po raz ostatni! 

Wnet cię mrok śmierci osłoni, 
A w krótce wydarty światu, 
Iesiennego bladszy kwiatu, 

W grobowćj uwięźniesz matni. 
Kwiat twćj młodości zwiędnieje, 
Tako trawa na pokosie, 

Gdy ićj słońca żar dogrzeie.” 
„O srogi! okrutny losie! 

Ia mam konać w moim wieku 
Krótka wiosna twoia człeku! 
Także byt twój tu nietrwały! — 
Padaj, padaj listku mały, 

Przed rozpacznćj (*) matki okiem 
Zakryj prędzćj to rozdroże! 
Kędy iutro..... dzisiaj może 
Zasnę wiecznym zwarty mrokiem. 


(*) załośnćj boleśnej, 
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Lecz gdy moia luba czasem, 
Za tym czarnym błądząc lasem. 
Mój mogilnik łzą opłacze, 
Wtedy mię śród nocy cienia 
Szeleszcząc obudź z: uśpienia, 
Niech ią raz ieszcze obaczę:” 
Rzekł — i skrył się w drzew gęstwinie, 
A nim drugie błysło rano, 

Tam, pod dębem! na dolinie, 

Tuż młodzieńca grób widziano. 

Druga wiosna iuż na nowo 

Zwiędłe kwiaty wnet odrodzi, . 

A kochanka nie przychodzi..... 

Tylko trzoda w późnym zmroku, 

Przy sąsiednim graiąc stoku 
Miesza cichość. pogrobową. 


T.B„Y„O. E TY. 


Dziewczę wróć mi moie serce, 
Lub mi w zamian oddaj twoie, 
Póki ogień tli w iskierce, 
Wróć mi dziewczę moie serce: 
Zdradni tylko przeniewierce, 
Biorą cudze, kryią swoie, 
Dziewczę wróć mi moie serce, 
Lub mi za nie oddaj twoie. 
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Kto ią ujrzał zgiął kolana, ' 

I ićj więźniem zostać woli; 

W tak liczne cnoty przybrana ; 

' Kto ią ujrzał zgiął kolana; 

Słodszego nad nią tyrana, . 
I słodszćj nie znam niewoli; 
Kto ią ujrzał zgiął kolana, 
I ićj więźniem zostać woli. 


Raz tylko w życiu kochamy, 
Raz tylko szczerze, i stale, sis 
Dwa razy serca nie damy, 

Raz tylko w życiu kochamy: 
Zniszczy zakazy i tamy, 

Kto w pierwszym kocha zapale, 
Bo teź raz w Życiu kochamy, 
Lecz za to szczerze i stale. 


Miroda ode 

Achiaki śliczny woreczek, kochano Tustyno 
gdzieżeś go nabyła — To sekret — O mvia droga 
duszo powiedz proszę ieśli mię kochasz, a przy- 
najmnićj z czego to wyszywanie. — To sekret.— 
Mnie tylko iednćj, uręczam cię, nikomu niewy- 
dam ieśli mi cokolwiek sprzyiasz. — Sekret, se- 
kret. — Nieludzka Iustyno, nie miałaś względu 
na przyiaźń, na zaklinania, zaślepiło cię samo- 
lubstwo; otoż na karę tego po twoim iuż sekre- 
cie. Prześwietna publiczności, woreczek był 
naszywany łuską rybią, łuska była zdjęta zkar« 


z Ee 


pia i oczyszczona, samo naszycie z, baiorkiem 
było Pana Lotha ulica Klektorali:a Nro 796. 

Czepeczki blondynowe podpięte girlandą 
z kwiatów , ciągle są używane — Każda z Dam 
musi mićć Palatynkę futrzanną. z soboli lub ku- 
nów iedynćj na dotychczasowe zimna ochrony. 
Na wieczory noszone są suknie, z krepy, co- 
tepali lub organdyny. i 


ZAGADKA. 
Wszystkiegom Pan za Życia, co nie moie, moie 
Umieram okazale nad gmin wywyższony, i 
lakby cudem po śmierci, na powietrzu stoię ; 
Kumie, niechciałbyś wszakże tak bydź zaszczycony. 

for lét 4 
Objaśnienie ryciny Nro Jo.. Kapelusz ryżowy z piórami, 
suknia z cotepali. 


Pismo perjodyczne Motyl iawi się co Piątek w Nu: 
merach arkuszowych z ryciną kolorowaną przy ka- 
żdym Numerze; dwanaście Numerów stanowi kwar- 
talny komplet Prenumerata w Stolicy wynosi złp. 10. 
po Woiewództwach złp. 12. — W Stolicy prenume- 
rować można u Brzeziny ulica Miodowa; Ciechanow= 
skiego Podwale ; Fabre Poirier Krakowskie Przedmie- 
ście; w Składzie Papieru z Jeziornćj Ulica Wierzbo= 
wa; u Kelichena Ulica Długa; w Magazynie E. Hud- 
szona i Zanders Ulica Długa. = Exemplarze poiedyń- 
cze nie sprzedaią się. ć 


w DRUKARNI RZĄDOWEJ NAPRZECIWKO IDYKEKCYŁ 
i KaNTORU GŁÓWNEGO LOTERJI. 


